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I g n a c y  K r a s i c k i ,  
( u r o d z i ł  s i ę  1735 r o k u  ■{• 1801 .)

G łęboki filozof niemiecki H e g e l  utrzym uje, 
że łaskaw e nieba takich zaw sze św iatu zsełąją 
m ężów , jak ich  mu w łaśnie po trzeba; dla tego 
skarg i na rych ły  zgon tego lub o u  ego w ielk ie­
go człowieka, poczytuje za niewczesne, tw ierdząc, 
że każdy z nich, jakkolw iek  podług naszego 
mniemania, w  kwiecie w ieku swego zniknął, w ła ­
ściwie już  sw ojej domierzył mety, i więcej dla 
sław y i dobra ludzkości zdziałać nie m ógł. Z da­
nie to, w ynikające z głębokiego o m ądrych w y­
rokach opatrzności przekonania, zastósować mo­
żna do narodów. To, co słaby rozum ludzki na­
zyw a nieszczęściem, przeciwnością, srogiem losu 
prześladow aniem ; je s t może w odwiecznej ra­
chubie przeznaczenia koniecznym krokiem , po­
trzebna doświadczenia szkołą.

Z  tego w zględu uw ażając epokę upadku nauk 
w  Polsce, od przew agi Jezuitów  aż do Stani­
sław a K onarskiego, tern się przynajmniej pocie­
szać możemy, iż po owej posępnej chmurze wscho­
dzące słońce jaśniejszą zw iastow ać miało pogodę.

D ługo w  ciemnocie pogrążony naród, na po­
czątku panowania Stanisław a A ugusta zaczął się 
builzić z letargu. Opatrzność, chcąc dokonać w iel­

kiego dzieła wskrzeszenia nauk i ośw iaty w  Pol­
sce, zdarzy ła w  owym czasie razem tylu znako­
mitych ludzi, którzy w idząc niedołężność narodu 
pogrążonego w  grubej ciemnocie, uczuli oraz ko­
nieczną potrzebę podźwignienia go z tak hań b ią ­
cego stanu, zapaleniem jasnej nauk pochodni. W  
tym świetnym orszaku sław nych  pisarzów  z cza­
sów  S tanisław a Augusta, najczystszym blaskiem 
przyśw ieca K r a s i c k i e g o  gw iazda. Śmiało 
rzec można, iż ze wszystkich współczesnych poe­
tów i prozaistów , moralistów i polityków , K ra ­
sicki nayjaśniej rzeczy w idział, najobszerniej poj- 

, stosownie do potrzeb czasu i narodu 
najlepiej p isa ł; dla tego też dzieła jego na- 
ogół najw iększy w pływ  w yw arły . Lecz co mó­
w ię w y w arły ?  ciągle jeszcze w y w iera ją ; bo do­
tychczas z największem byw ają czytane upodo­
baniem. Dziwić się zatem należy, iż tak sław ne- 
go i zasłużonego męża życie prywatne, jego cha-' 
rakter,- słabości naw et, od których żaden z śmier­
telnych wolnym być nie może, dotąd są nieznane. 
K tóż pisał o K rasickim ? w łaściw ie jeden  tylko 
D m o c h o w s k i ;  albowiem wszyscy późniejsi 
uczeni, zamiast w łasnych badań, zam iast zbiera-
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n ia  od osób w ia ry  godnych  w ażn ie jszy ch  z ż y ­
cia jeg o  szczegółów, omamieni w dz ięk iem  ś w ie ­
tne j w y m o w y  pierwszego b iografa ,  a  raczej c h w a l ­
cy, w ole li  jego  w ła sn e  p o w ta rzać  s ło w a .  *.)

„ Ig n a c y  K ras ick i  u rodz i ł  się w  Dubiecku **) 
W  ziemi Przem yskie j  dn ia  4 g o  L u tego  17 3 5  r. 
z  J a n a  C hełm sk iego  i A nny  S trzech ow sk ie j .  Po 
zaw czesn e j  śmierci męża, m atka  za ję ła  się t ro ­
sk l iw ie  %vychowaniem syn a  i w yksz ta łcen iem  jego 
zdolności, k tó re  się w  nim od d z iec ińs tw a  sp o ­
s trzegać  d a w a ły ;  już bow iem siedmioletnim b ę ­
d ąc  chłopcem s k ł a d a ł  d la  sw ej bogobojnej matki 
p ieśn i nabożne. Z osta jąc  od dziew ią tego  roku 
w iek u  sw ego  p rzez  la t  k i lk a  p rzy  ciotce sw ej 
X .  S ap ie ży n ie ,  u ż y w a n y  b y ł  do czytania  je j  
k s i ą ż e k ,  a  okoliczność t a ,  j a k  sam tw ie rd z i ł ,  
p rz y czy n i ła  się nie mało do obudzenia  w  nim 
ochoty  do n a u k  i p iśm iennic tw a. Po  uk o ń c ze ­
niu  szkó ł  u  Jezu itów  w e  L w o w ie ,  przeznaczony 
do stanu duchow nego ,  p o s łany  b y ł  do R zym u, 
d la  doskonalenia  się w  naukach  po trzebnych  po­
w ołan iu  sw em u. P o w ró c iw sz y  do ojczyzny zo­
s ta ł  k ano n ik iem , a potem proboszczem p rzem y­
sk im . S tarostą  miasta tego b y ł  w łaśn ie  na ten -  1 
czas S tan . P o n ia to w s k i ;  i z tąd  począ tek  p rz y ­
ja z n y c h  między obydw om a s tosunków . Jak o  K u ­
stosz A rcyk ap itu ly  L w o w sk ie j ,  obrany  przez nią 
n a  t ry b u n a ł  M a ło p o lsk i ,  p re z y d o w a l  tej M agi-  
stra turze, i  tam m ia ł  sposobność poznać w s z y ­
s tk ie  obro ty  p ra w n ic z e ,  k tóre  potem ta k  dow ci­
pn ie  i trafnie w  D ośw iadczyńsk im  opisał. S to ­
p ień  ten drogę mu u to ro w a ł  do w yższy ch  dosto­
je ń s tw .  Pom agało  do tego zacne pokrew ieńs tw o , 
lecz nade  w szystko  jego  w łasne  ta lenta .  G dy  się 
p o k a z a ł  wr stolicy, zad z iw ia ł  w szystk ich  swoim 
dow cipem , k tó ry  jaśn ie jący  w  p iękne j c ia ła  po­
staci, s ta ł  się duszą i rozkoszą najświetn iejszych 
to w arzy s tw ,  ja k i e  w tedy  liczyła  W a rs z a w a .  S ta ­
n is ław  A ugust w y ro b i ł  mu indyg en a t  w  p row in-  
cyi Pruss zachodn ich : d a ł  kanonią  W a rm iń sk ą ,  
a  w k ró tce  w y jed n a ł  d la  niego koad ju to ryą  B i-

*) M a ło  już  p o d o b n o  fest  o só b ,  co p o u f a ł e j  o b ­
cu jąc  z  K ra s ic k im  znały  d o k ła d n ie  jego  c h a r a k t e r  i 
t r y b  życia .  I m  m n ie jsz a  i c h  l iczba ,  ty m  w ę k s z y  
w zg lę d e m  p u b l ic z n o ś c i  o b o w ią z e k ,  a b y  w y d a r l i  n i e ­
p a m ię c i  co, co p ó ź n ie j  p o w e to w a ć  s ię  n ie  da .  W s z a k  
ju ż  d aw n o  n a m ię tn o śc i  u m i l k ł y ,  a  K ras ick i  jako  zn a ­
k o m i ty  p i s a r z ,  p rzesz ed ł  do p u b l iczn eg o -  z a w o d u .  
W i a d o m o  zaś, iż  m o ż e  rz a d k o  czyje życie  p r y w a tn e ,  
b y ło  t a k  obfi te  w  r ó ż n e g o  ro d z a ju  w y p a d k i ,  jak w ła­
śn ie  K ra s ic k ie g o  t  je g o  wesołość w  o b c o w a n iu ,  d o w ­
cip), ż a r ty  i  u c in k i ,  jeg o  żywość i lekkość w o c e n ia n iu  
d ó b r  z ie m s k ic h ,  a z tąd wynikające ,  tysiączne k ło p o ty ;  
je g o  p o d r ó ż e  p o  k r a ju ,  i  z m n i c h a m i ,  u  k t ó r y c h  n a j ­
częściej n o c l e g i e m  s ta w a ł ,  u c ie sz n e  r o z m o w y ,  czasem 
i c h  d o w c i p n e  o d p o w i e d z i ;  jego  s to su n ek  n a jp r z ó d  do 
S tan is ław a  A u g u s ta ,  d o  S e jm u ,  a p ó ź n ie j  do  F r y d e ­
r y k a  W .  w szy s tk o  to m o g ł o b y  p r z y s z ł e m u  b io g ra fo w i  
dosta rczyć  w a ż n y c h  d o  ży c ia  jego  m a te r y i .

*») Z  w iz e r u n k ó w  P re k a  p o d ł u g  D m o c h o w s k ie g o ,

sk u p s tw a  W a rm iń s k ie g o .  W y c h o d z i ło  pod ótv- 
czas w  W a r s z a w ie  pismo pery od yczn e  M o n i ­
t o r ,  p rzyczynia jące  się nie m ało  do oświecenia 
narodu  i p ros tow ania  jego  opinii.  K ró l  zobo­
w iąza ł  K ras ick iego ,  aby  się do tego p ism a p rz y ­
k ła d a ł  : ja k o ż  po tonie lekk im , w eso łym  i z a b a w ­
nym  nie t rudno  j e s t  tam poznać p łody  je g o  pióra. 
Śmierć G rabow sk iego  ro ku  1767 , p rzy sp ie szy ła  
K ras ick iem u objęcie tego B isk u p s tw a ;  i l e d w ie  
m ając la t  30 ,  u j rz a ł  się panem cz te rykroć  sto ty ­
s ięcznych d o c h o d ó w :  jed n a k ż e  z aw iad y w an e
mniej rzędn ie  i te nie w y s ta rczy ły  na  jego  w y ­
d a tk i .  L udz ie  się bogacili przy  nim, a on p r a ­
w ie  zaw sze  b y ł  potrzebującym , co go w  znaczne 
w p ro w ad z i ło  d ług i .  W ro d z o n a  umysłom sz la ­
chetnym  i w zn ios łym  n iep rz y w iązy w ać  ceny do 
b ogac tw . Nie czyni w ięc  to żadn e j  k rz y w d y  
jeg o  pamięci, zw łaszcza ,  że w czas  p rzeds ięw z ią ł  
skuteczne ś r o d k i ,  ab y  się niczyich s trat nie s t a ł  
p rzyczyną.  Przez podzia ł  k ra ju  roku 1773, P rusy  
zachodnie  i x ie s tw o  B iskups tw o W a rm iń sk ie ,  d o ­
s ta ły  się pod panow an ie  k ró lów  P rusk ich .  F r e -  
d e ry k  I I .  sam pisarz  znakom ity  i wielbiciel t a ­
lentów, zaszczyca ł K ras ick iego  szczególniejszemi 
w zględam i. Z a b r a ł  p ra w d a  na skarb  dobra , ale 
w y zn aczy ł  mu pensyą  p rzy zw o itą  i fundusz na 
opłacenie d łu g ó w  obmyśli ł .  R azu  pew nego  król 
ten, żar tu jąc rz e k i  do K ra s ick iego :  B iskupie ,  jak  
um rzem y, weź mnie pod płaszcz do nieba, bo ia 
tam jes tem kon trab and ą .  N ie  mogę, N ay jaśn ic j-  
szy  Pan ie ,  odpow iedz ia ł  B iskup ,  bo mi kaza łeś  
zb y t  p łaszcz okroić. R o zśm ia t  się na tę dow ci­
pną odpow iedź  król,  i o b d a rzy ł  go podarunkiem  
50Ó00 ta larów .

Sta  w szy  się obcym s w e j  ojczyźnie i nie m o­
gąc należeć więcej do pe łn ien ia  obow iązk ów  se­
natora ,  oddał się ca ły  naukom . Z aczą ł  w y d a ­
wać jed ne  pisma po drug ich , k tóre  mu z jedna ły  
c h w a łę  szczęś liw ego  dow cipu  i s ta ły  się naj­
piękniejszą li teratury polskiej ozdobą. *)

G d yb y  K ras ick i  nic  więcej nie napisa ł,  j a k  
b a j k i  i s a t y r y ,  ju żby  s tan ą ł  na  czele p isa -  
rzów  po lsk ich :  lecz co w ięk sza ,  ubogacił  l i te ra ­
turę  poematami, k tó rych  dotąd w ca le  nie miała. 
M y s z e i s  by ło  najpierw szein  dziełem, w yszłem  
z pod pióra K rasickiego roku  17 75 .  Rozumieli 
n iektórzy  (D m ó cho w sk i)  iż poemat ten je s t  zu ­
pe łn ie  a ł l eg o ry czn y : że pod imieniem M ru cz y s ła -  
w a ,  G ryzomira , S e ro w ind a  i t. d. u k ry te  b y ły  
osoby w spółczesne K rasickiem u ; lecz próżne b y ły  
ich u s i łow an ia  w  w ynalezieniu  k lu cza  do tej a l -  
łe g o ry i :  z  tern w szystk iem  p e łn o  w  niej alluzyi 
do osób i zda rz eń  ów czesnych, a  nadew 'szystko 
w a d y  narodow e n ierządu, ciemnoty powszechnej,,  
niedołęźności i t .  d .  trafn ie  skreślone. —  G dy  
p rz y b y ł  K ras ick i  do Sanssouci, k a z a ł  F re d e r y k

*) W i a d o m o ,  że K ras ick i  z r ó ż n y c h  o k o l i c z n o ­
ści b a jeczk i  sw e  p isa ł,  i  w l i s t a c h  do  p rz y ja c ió ł  s w o i c h  
p i s a n y c h  załączał, zkąd d o p i e r o  u p o w s z e c h n ia ły ,  się 
w  p u b l ic z n o ś c i .
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dać mu toz samo pomieszkanie ,  u  ktore'm nieg-dyś 
m ieszka ł W o l ie r ,  m ó w iąc :  iż w  takiera miejscu 
pow in ienby  być na tchniony ,  i co p ięknego  n ap i­
sać. Sku tk iem  tego w ezw an ia  b y ła  M o n a c h o -  
in a cli i a . Poem a to uznane  pow szechnie  za do­
skonale  w  sw y m  rodza ju ,  jeże li  nie  ma tyle po­
p ra w y ,  co P u l p i t  B o a  l a ,  w ięcej  ma żyw ości,  i 
w esołości.  C hcąc  uspokoić roz ją trzone  tein poe­
matem um ysły ,  nap isa ł  A  n t i in o n a c li o m a c h  i ą, 
w  k tó re j  ju ż  to g łaszcząc  urażonych ,  ju ż  w y -  
s taw ując  n ieprzyzw oitóść  ich z apęd ów , p rzy t łu ­
mił szem rania  i sw oje  dzieło usp raw ied liw ił .  
Ś p iew ając  w o jnę  C h o c i m s k ą ,  da l  nam próbę 
talentu sw ego w  przedmiocie p o w a ż n y m :  mimo
piękności n iek tó rych  miejsc, całość nie zas ługuje  
na p rzydom ek  epopei. W  późnym w iek u  już  
może różnego rodza ju  troskam i do dum ania  uspo­
sob ionym , z a ją ł  się, w  Berlinie, przełożeniem 
Pieśni O s s y a n a  na ję zyk  polski, w  którym to 
p rzek ład z ie ,  pomimo zan iedbania ,  w idać  tk liwość 
serca i moc uczucia, przymioty, tu taj dopiero po 
p ie rw szy  raz o b ja w io n e :  gdyż zaw sze  z w y k l i ­
śmy w nim up a try w ać  myśl sw obodną  i w eso łą .  
S a t y r y  i l i s t y  poetyckie, tudzież listy prozą i 
w ierszem pisane, pe tue  są rzadk iego  dowcipu, 
charak te ry s tyczn ych  ob razó w , i n iezrównanego 
w d z ięk u .  (K on iec  n as tąp i .)

Jerzy  II. Rakoczy, xiąze siedmiogrodzki.
( D o k o ń c z e n ie . )

R u s z y ł  tedy z  licznem w ojskiem  k u  gran i­
com Polski,  p ie rw szych  dni Stycznia  165 7  roku ,  
w  najbrzydszą  porę. W  tym bowiem czasie ta ­
k ie  deszcze p an o w a ły ,  iż w szystk ie  rzek i z kory t 
sw ych  po w y s tęp ó w a ly  i pochód w o jska  przez 
niedziel k i lk a  w strzy m ały .  W  miesiącu L u ty m  
ch w y c iły  nieco m r o z y ; k o rzys ta ł  z tej zmiany 
p ow ie trza  R akoczy  i p osuną ł się ku  Polsce. W  
tern, gd y  w  góry p rzy b y ł ,  tak  w ie lk ie  śniegi 
s p a d ły ,  iż z na jw iększą  trudnością i z u trace­
niem w ie lu  lu  zi i koni,  ledw ie  j e  przebyć zdo­
ła ł .  Jeszcze w  tem miejscu Franciszek R ade j,  
jeden  z na jżycz liw szych  mu panów  siedm iogrodz­
k ich  i baw iący  na dw orze  R akoczego  Po lak ,  
Samuel G rodzki,  b łagal i go, ab y  w y p ra w y  tój 
zan iechał.  G łuchy  na ich prośby R ak oczy ,  w k ro ­
czy ł do Polski i w  k ró tk im  przeciągu czasu, opa­
n o w a ł  M ałąpo lskę  i W a rs z a w ę .  Tymczasem 
sprzym ierzeńcy  jego  S zw ed z i  musieli Polskę, na 
obronę własnego k ra ju  pośpieszając, opuścić. Ce­
sarz niemiecki p rzys ła ł  posi łk i Polakom pod M o n -  
tekukulłim , a do R akoczego , baw iącego na ten ­
czas w  Przem yślu , w y p ra w i ł  P o s łó w ,  domagając 
się, aby  k ra je  Rzeczypospolitej na tychm ias t  opu­
ścił,  w’ przeciw nym  bow iem razie w o jska  C e­
sarskie  S iedm iogród o bsadzą .  T a ta r z y ,  sp rzy ­
mierzeńcy P o lsk i ,  w kracza li  z znacznemi w o j­
skam i na  Pokucie .  Polacy pod dow ództw em  
L ubom irskiego p rzec iw  R akoczem u dzia ła jący ,

w zmacnia li  się z dniem k ażd ym , i u ry w a l i  raz  
po raz  ludzi i koni S iodmiogrodźianom. L ub o­
mirski w p a d ł  n a w e t  do W ę g ie r  i dobra R a k o ­
czego ogniem i mieczem zniszczył.  W  tym sta­
nie rzeczy w o jsk o  s iedm iogrodzkie  w  Polsce z a ­
częło  upadać  na sercu i na lega ło  na Rakoczego  
na tarczyw ie ,  aby  j e  do w łasneg o  k ra ju  o d p ro ­
w ad z ił .  Nie te  atoli na legania  n ak ło n i ły  R a k o ­
czego do odw ro tu  z P o l s k i ; lecz us ły szaw szy ,  
że T a ta rzy  w  pomoc Po lakom  idą ,  tak  dalece 
u trac ił  o dw agę ,  iż w  n a jw ięk szy m  pospiechu i 
n ie ładzie  z k ra ju  us tępow ać zaczą ł .  P o go rszy ła  
jego  położenie k lę sk a ,  k tórą  w ie lk i  C zarniecki 
K ozakom , stanow iącym  jego  straż ty lną ,  pod  Ż ó ł ­
k w ią  zada ł .  Po tej bowiem klęsce K o za cy  po­
wrócil i  na tychm ias t  na  U k ra in ę ,  nie d aw szy  się 
żadnem i n am o w am i i obietnicami nak łon ić  do 
pozostania d łu że j  przy  w ojsku  R akoczego .  O d e j­
ście K o z a k ó w  odjęło  do reszty serce S iedm iogro- 
dzianoin, a dodało  odw agi Polakom , którzy  ob- 
saczyw szy  R akoczego  m iędzy  dw iem a rzekam i, 
zniew oli l i  go do p rzy jęc ia  bardzo uciążliwego 
t rak ta tu ,  (dn ia  2 3 .  L ipca  1 6 5 7  roku) ,  którego 
w a ru n k i  b y ły  nas tępu jące :  1. Porte  O ttom ańską  
i k ró la  Polskiego za  podniesienie tej w ojny  p rzez  
uroczyste  poselstwo przeprosić .  2 . W s z e lk ą  zdo­
bycz oddać. 3 .  Z a  szkody  w  Polsce w yrządzone  
4 0 0 0 0 0  ta la ró w  z łożyć . 4 .  H anow i donaty w ę  w y ­
liczyć. 5. Z w i ą z k i  z nieprzyjació łm i Polski zer­
w ać .  6 . Z a ło g i  sw oje z Brześcia  i K ra k o w a  
od w o łać .  P o n iew aż  R a k o cz y  n iem iał w  czasie 
u k ła d u  tego żądanej p rzez  P o lakó w  sum m y, 
przeto d a ł  w  zas taw  b lisk ich  k re w n y ch  sw oich  
Stefana A pali i Jerzego Gyerółi. Po zaw arc iu  
tego trak ta tu ,  radzili  Polacy R akoczem u, ab y  czem- 
predzej z Polski uchodził ,  a lbowiem T a ta rzy  n ie -  
baw nie  nadejdą . U s łu ch a ł  te j r a d y  i w  k i lk a ­
naście koni bezdróżaini do S iedm iogrodu  się do ­
s t a ł ;  wojsko atoli jego  nie  b y ło  tak  szczęś liw e; 
na  pow racające bow iem do ojczystych s iedlisk 
napad li  T a ta rzy ,  i częścią w ycię li  w  pień, czę­
ścią  w  ja s sy r  pognali (w z ię l i  je ń c a  1 1 0 0 0 ) ;  
mało co śmierci łub niewoli uszło. —  G dy po 
tej nieszczęsnej W yprawie R ak oczy  do Siodm io- 
g rodu w rócił ,  m atk i,  żony i dzieci poleg łych  w  
Polsce żo łn ierzy  jego ,  obiegły go niejako w  w ł a ­
snym  pa łacu  i dom agały  się groźnie  rach un ku  z 
rozlanej n iew innie  k rw i ,  tak  dalece, iż przez 
czas niejaki z n a jd o w a ł  się w  wielk iem niebez­
pieczeństwie. P orta  rozgniew ana na  niego, że  
bez je j  w iedzy  Polsce w ojnę  w yp ow ied z ia ł ,  ode­
b ra ła  mu x ies tw o , a oddala  j e  F ranc iszkow i R a ­
dej. R ak oczy  tylu przeciwnościam i znękany  
z ło ż y ł  na  sejmie w  B ia ły  legrodzie roku 16 5 8  
rz ąd y .  J ed n ak że  w kró tce  potem zaczął k ro k u  
tego ża ło w ać ,  a  mając W' r ęk u  sw oim k ilka  zam ­
k ów  i licząc w  k ra ju  w ie lu  s tronników , p o c h w y ­
cił znow u za s te r  rząd u ,  w y g n a ł  Radeja  z x ię -  
s tw a  i pobił T u rk ó w  pod A ra th .  T u rcy  ro z ­
drażnieni k lę sk ą ,  zeb raw szy  znaczne s i ły ,  w k ro ­
czyli do S iedm iogrodu i  oddali  r z ąd y  A chacyu-
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szowi Barczai.  Po wyjściu wojsk Tureckich z 
Siedmiogrodu, Rakoczy tak  nowemu xięciu, nie­
gdyś swemu poddanemu, dokuczał, że ten mu­
siał nareście złożyć rządy w ręce Keminiego Jo ­
nas. Ostatni nosił tylko czczy ty tuł xiecia S ied­
miogrodzkiego, bo ki'8j prawie cały b y ł  w  ręku 
Rakoczego. Rakoczy opierając się przez lat k i l­
k a  całej potędze- Turków , szukał pomocy u Ce­
sarza Niemieckiego przeciw  Muzułmanom, a nie 
mógłszy je j znaleść, z rozpaczy stoczył walną 
b itw ę  z Turkami pod Klausenburgiein dnia 22. 
Maja 1660 roku, w  kiórej pobity i śmiertelnie 
raniony, dokonał niespokojnego życia w  W ielkim 
W aradyn ie  dnia 27. Maja 1660 roku. Rakoczy 
godzien był zaiste lepszego losu. Współcześni 
historycy chwalą go jako wspaniałego, przystęp­
nego i hojnego monarchę; do pięknych tych przy­
miotów łączył męztwo wielkie i umysł żadnemi 
przeciwnościami nie złamany. Z g u b i ł . go upór 
w  przymierzu z nieprzyjaciółmi Polski. I. Ł.

W i d o k  Tum u W  r o c ł a w s k i e g o  
z P r o m e u a d y.

M ało miast niemieckich w  ostatnich dwudzie­
stu leciech tak pięknej doznało zmiany, jak W ro ­
cław’. Zdaleka, każdy, kto był w nim przed 
tymczasem, pozna wprawdzie dawniejszą jego 
fizyognomią; albowiem dotąd jeszcze stoją owe 
wiekami szczernione wieże olbrzymie, patrzące z 
zadumienient na wesołe u stóp swoich zmiany; 
lecz zbliżywszy się, widzi z podziwieniem stolicę 
Szląska ozdobioną świeżym obecności wieńcem,

Powątpiewa, czyto jes t ten sam W rocław , o\so 
posępne, ponure zew sząd  ścieśnione miasto, z 
głębokiemi i ciasneini bramami, basztami i w y ­
niosłem! murami? W szystko to zn iknęło :  mato 
już  nawet jest ś ladów , że W ro c ław  niegdyś 
mocną by ł tw ierdzą: groźne w ały  zamienione na 
zielone ogrody i wesołe promenady, bujnemi ob­
sadzone d rz e w a m i: wszędzie teraz przestron­
niej, jaśniej,  weselej; ciągle jeszcze ręka obec­
ności, gładzi posępne zmarszczki przeszłości. 
T rzy bastiony zamiast dział śmiercionośnych dźwi­
gają zielonych drzew wierzchołki i kwiatów roz­
licznych w ieńce: z jednej z nich najwyższej
(Taschenbastion), znaczną część gór olbrzymich 
i Glatzu bardzo dobrze przejrzeć inożna. —

Miasto, jak gdyby z głębokiego snu obudzone, 
zwolna potężne swe członki coraz bardziej roz­
szerza i rozciąga się na wszystkie strony. Przed­
mieścia szerokie i jasne wysuwają się coraz dalej. 
W ew nątrz  nawet wszystko już prawie nową przy 
brało szatę : T ak  więc W rocław przedstawia za­
chwycający obraz przeszłości i obecności, zachę­
cając, co krok do poetycznego porównania.

Obrazek przedstawia z promenady Tum W r o ­
cław ski i kościół Ś g °  K rzyża. —  Tum W r o ­
cławski w  teraźniejszym swym kształcie zaczęty 
roku 1148 podług wzoru katedry w  Rouen przez 
Biskupa W altera ,  ukształconego we F rancyi;  a 
w  roku 1170 skończony. W ieże  były  dawniej 
bardzo wysokie, lecz przez pożar roku 1540, 
który o mało całego kościoła nie zburzył, bar­
dzo uszkodzone, a później w  guście 16 go wieku 
galeryami i wierzchołkami spiczastemi opatrzone. 
W  roku 1759 i te późniejsze wieżyczki powtór-



nym pożarem spłonęły, po czem szpe- 
tnemi daszkam i pokryte, niegodnemi 
wcale tak  w spaniałego gmachu. W e ­
w nątrz ta  św iątynia gustow nie ozdo­
biona, miłe spraw ia w rażenie. K ościół 
Ś g° K rzyża ju ż  daw niej przez nas 
opisany.

K o ś c i ó ł  Śtej E l ż b i e t y  
w W r o c ł a w i u .

Na fundamentach dawniejszej św ią­
tyni, zburzonej podczas napaści T a ta ­
rów, wzniesiono od roku 1 2 5 2 —  1257 
nowy okazalszy kościół, k tóry w  cza­
sie Refurmacyi ewanjelicy objęli'. W ie ­
żą zaczęto budow ać roku 1452, a roku 
1482 doprow adzono do 230 łokci W ro ­
cław skich , mało co niższej od w ieży 
Ś g o  Stefana w W iedniu. Lecz niestety, 
nie dostaw ało najważniejszej rzeczy,'trw a­
łości, tak , że już  47  la t po w ykończe­
niu, wyznaczono 300 zło t. dla tego, k tó ­
ryby  się podjął zdjąć je j w ierzchołek.
Lecz, nim to przyszło do skutku, cały 
szczyt (24 . Lutego 1529) grożący ku 
północy upadkiem , na 140 łokci w y ­
sokości, straszliw ą burzą na rynek zrzu­
cony; żaden jednak  człowiek ani zabity , 
ani uszkodzony. Dotychczas widzieć 
można na murze obraz w ystawiający to 
zdarzenie. Anieli chw ytają spadającą 
wieżą z tym napisem :

M i r a b i ł i s  i n  a i d s  D o m i n o s ,
C o l lap sa  es t  t u r r i s  S i lo ae  m a d e fa c ta  c r u o r e ,  
P y ra n i id e  liac n o s t r a  n e m o  c a d e u te  p e r i t .
N a m  jn s s u  D o m i n i  e x c e p ta m ,  cn i  g r a t i a  s o l i  
A n g e l ic a e  m o l e m  d e p o s n e re  n innns .

( J 'o d z iw ie n ia  g o d z ie n  P a n  na wysokos'ci,
R u n ę ła  w ieża  S i lo a h  i  k rw ią  się ludzką  z b ro c z y ła ;  
L e c z  naszej w ie ż y  u p a d e k  n i k o m u  śm ie rc i  n ie  zadał. 
A l b o w i e m  z rozkazu  R o g a ,  k t ó r e m u  n iech  będą dzięki ,  
A n ie l s k ie  ręce u jąw szy ,  z łoży ły  ciężar  n a  z ie m ię . )

Nowy w ierzchołek w roku 1534 wzniesiony, 
i 145 centnarami miedzi pokry ty , 17 pozlacanemi 
gałkam i ozdobiony. Ma teraz ze wszystkiein 74 
łokci wysokości, i wcale nie je s t tak kształtną i 
piękną, ja k  by ła pierw sza w kształcie piramidy. 
W ysokość wieży wynosi 322§ stóp Paryskich, 
z których 191 aż do galery i, a od galeryi aż do 
samego szczytu 131Ś stóp. Z  w ierzchołka prze­
pyszny widok na k ilka i kilkanaście mil odle­
głości, W ew nątrz podzielony kościół na trzy 
naw y, średnia w sparta na 18 filarach. Średnie 
sklepienie 52 łokci wysokie a 17 szerokie, 114 
łokci długiei, ma być najwyższe w Szląsku. 
C ala św iątynia, pomimo ubocznych k a p lic , z 
w ysokich okien jasno oświecona. Dnia 10. 
Sierpnia 1649 o 4  godzinie zrana, kiedy ni­
kogo nie było  w  kościele, zapadł się prze­
dni w ielki iila r , a 1 4 g ° , jeszcze dw a inne z

K ościół Ś tej „E lżbiety  z W rocław  iu.

organami i sklepieniem, tak , że 3C'1 część ko ­
ścioła leżała w  gruzach. Lecz w e dw a lata od­
budowany znowu ze składek miejskich," O brazy 
i ołtarze w szystkie praw ie z czasów kato lick ich ; 
obok wielkiego ołtarza w iszą dotychczas chorą­
gw ie, niegdyś w  czasie uroczystych obchodów 
używ ane.

W  kościele Śgo K lem ensa, (k tóry  już dhwno 
nie exystuje, teraz na tern miejscu w ybudow ano 
nowe koszary) zgromadzili się roku 1418, rano 
dnia 18. Lipca sprzysiężeni przeciw ko radzie 
m iejskiej obywatele. Tutaj zw ierzyli się ze swym 
krw aw ym  zamiarem jednemu kapłanow i, który, 
dał im rozgrzeszenie i kommunią s. Gdy w po­
łudnie róg pasterski na nowein mieście dał znak 
umówiony, uzbrojona tłuszcza w ypadła ze swych 
kry jów ek i uderzyła na ratusz: przedarła  się do 
zgromadzenia konsulów , i w  ich krw i nasyci.a 
sw ą zemstę. Na ratuszu wszystko zostało zbu­
rzone, i dopiero po pięciu dniach najokropniej­
szej anarchii, najstarsi mieszczanie i cechmistrze 
now ą obrali radę. K ról W acław , w ojną z IIus- 
sytami zaprzątniony, nie mógł zapobiedz ty m bez­
praw iom ; lecz po jego śmierci następca jego Z y g -
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m u n t  o k r u tn y  p r z y b y ł  do  W r o c ł a w i a ,  j a k o  s t r a ­
s z l i w y  s ę d z ia  i  m śc ic ie l  n ie u b ła g a n y .  K a z a ł  on  
2 3  n a j  w in n ie j s z y c h  s t ra c ie ,  a  n a w e t  icli g ro b y  
d o w c i p n y m  w y n a l a z k ie m  s k a z a !  na  wHeczne^czasy, 
a b y  b y ł y  d e p ta n e  n o g am i  w c h o d z ą c y c h  i  w y ­
c h o d z ą c y c h  z k o śc io ła  8 Lfh R lz b ie ty ,  k a z a w s z y  
i c h  p o c h o w a ć  pod  2 3 .  k a m ie n ia m i  k w a d r a t o w e m i ,  
tw o r z ą c e m i  g ł ó w n ą  ś c i e ż k ę  d o  d r z w i  ś w ią ty n i .

Najnowsze odkrycia na Przylądku Dobrej 
nadziei, tyczące się xiezyca, tudziez jego 

mieszkańców p. Joima Hersclda.
(C iąg dalszy.) V-

K o w e  o d k r y c i a  na p o w i e r z c h n i  x i e z y c a .

Z  p o m i ę d z y  w i e lu  n a d z w y c z a j n y c h  o d k r y ć ,  
k i l k a  t y lk o  w y m i e n i a m y :  u s tóp  p a g ó r k ó w  u w i e ń ­
c zo n y c h  la s am i ,  sp o s t r z e g l i śm y  w  c iem ni  d r z e w  
l ic z n e  t r z o d y  c z w o r o n o ż n y c h  z w i e r z ą t ,  z p o w ie r z ­
c h o w n o ś c i  z u p e łn ie  do  ż u b r ó w  p o d o b n y c h  : o g o n  
b y ł  t a k i ,  j a k i  m a  b o s  g r u n n i e n s ;  lecz  co sie_ t y ­
czy  z a k r z y w i o n y c h  r o g ó w ,  w y p r ę ż o n e g o  g rz b ie tu ,  
g r z y w y ,  b y ł y  p o d o b n e  p o w y ż e j  w z m i a n k o w a ­
n y m  z w i e r z o m ;  a to l i  fo rm a  g ł o w y  i n n a  ( k s z t a ł t ,  
k t ó r y ś m y  p o tem  i u  in n y c h  z w i e r z ą t  zn a lez l i ,  b y ł  
to  d u ż y  w y r o s t e k  m ię s a  n a d  o czam i ,  t a k i e j  fo r ­
m y ,  j a k  z n a n e ,  n ied aw  no u ż y w a n e  c z y p k i  a  la  
M a r i e  S tu a r t ,  z u sz a m i  p o łą c z o n y  i r a ze m  z n ie ­
m i  p o ru sz a ją c y  s ię ) .  B y s t r y  D r .  H e r s c h e l  o d k r y ł  
z a r a z ,  że  to j e s t  m ą d r e  u rz ą d z e n ie  S t w ó r c y ,  a b y  
z a s ło n ić  w z r o k  ty c h ż e  z w i e r z ą t  p r z e d  z b y t  r a -  
ż ą c e m  ś w ia t ł e m  i c iem n o śc ią .  D r u g ie  z w i e r z ę ,  
p r z e z  n a s  o d k r y t e ,  u w a ż a n o b y  n a  z iem i z a  p o ­
t w ó r  m aśc i  n io d r a w e j ,  w i e lk o ś c i  k o z y ,  g ł o w a  i 
b r o d a  j a k  u  o s ta tn ic h ,  z  j e d n y m  n a  g ł o w i e  t r o ­
c h ę  s k r z y w i o n y m  ro g iem .  S a m ic a  n ie  m ia ła  an i  
r o g u  ani  b r o d y ,  t y lk o  d łu ż s z y  n ie r ó w n ie  ogo n .  
U w a ż a l i ś m y  to z w i e r z ę  p a s ą c e  s ię  w  t r z o d a c h  
n a  u r w i s k a c h  s k a ł .  C o  do z e w n ę t r z n e g o  k s z t a ł ­
t u ,  m ia ło  w ie le  p o d o b ie ń s tw a  do  A n t i lo p y ,  s k a ­
k a ł o  z n a jw ię k s z ą  c h y żo śc ią  p o  m u r a w i e :  z w i e ­
r z ę  to b a r d z o  n as  u b a w i ło ,  d z iw n e  j e g o  s k o k i  
t a k  s ię  w ie rn ie  na  n a sz e m  p łó tn ie  m a l o w a ł y ,  j a k  
g d y b y ś m y  je w id z ie l i  n a  tab l icy  w  C a m e ra  o b -  
s c u r a ,  o k i lk a n a ś c i e  s tó p  ty lk o  o d leg łe .  N ie  r a z  
ch c ie l i śm y  r ę k ą  s ię g n ą ć  i u c h w y c ić  j e  z a  b ro d ę  
l u b  z a  o g o n , 'w '  tern n a g le  u s k o c z y ło ,  j a k  g d y b y  
p r z e c z u w a ł o  n a  s ię  z ie m sk ą  n i e g r z e c z n o s c ; a to l i  
w k r ó t c e  p o k a z a ły  s ię  in n e ,  p a s ą c e  się  sp o k o jn ie  
t r a w ą ,  i n i e z w a ż a ją c e  w c a le  n a  n a sz e  o b s e rw a c y e  
i  p o g ró ż k i .

P o c z e m  z ac z ę l i ś m y  p r z e g l ą d a ć  ś r o d e k  d o l in y ,  
i  z n a le ź l i ś m y  r z e k ę  s z e r o k ą  z  w ie lu  rz e c z k a m i  
1 s t r u m y k a m i :  n a  niej  c za ru ją c e  w y s p y  i  różne  
g a tu n k i  p t a k ó w  w o d n y c h .  N a j l i c z n ie j s z y m  b y ł  
g a tu n e k  s z a re g o  P e l i k a n a ;  ty m c z ase m  c za rn y  i 
b i a ł y  ż ó r a w ,  z  w y s o k ie m i  n o g a m i  i d z io b e m ,  c z ę ­
s to  się t a k ż e  p o k a z y w a ł .  "W idocznie  p t a k i  te

z a t r u d n io n e  b y ł y  s z u k a n ie m  sob ie  ż e ru ,  n a r a ż a ­
l i ś m y  d o ść  d łu g o  ich  p o ru sz e n ia ,  w  n a d z ie i  o d ­
k r y c i a  r y b y  x i ę ż y c o w e j ;  lecz  p ró c z  o w ą d u  o k r ą ­
g łe j  p o s ta c i ,  to cz ąc e g o  się  z n a d z w y c z a j n ą  s z y b ­
k o śc ią  p a  b r z e g a c h  r z e k i ,  n ie  d a to  n a m  s ię  nic 
in n e g o  d o s t r z e d z .

Z  w ie lk im  ż a le m ,  p o n ie w a ż  s ło ń c e  ju ż  z a c h o ­
d z i ło ,  o p u śc i l i śm y  tę  p i ę k n ą  d o l in ę  r ó ż o w e m i  g ó ­
r a m i  o to cz o n ą  i n a z w a l i ś m y  j ą  d o l i n ą  w i e ­
w i ó r k i .

 k r a j  c a ły  n a o k o ło  b y ł  b a r d z o  u ro d z a ju y ,
w  n i e w ie lk ie j  ro z le g ło ś c i  n a l i c z y l iś m y  d w a n a ś c i e  
b u j n y c h  l a s ó w ,  - o t w a r te m i  ró w n in a m i  p rz e d z ie lo ­
n y c h ,  k o ł y s z ą c y c h  s w e  p y s z n e  w i e r z c h o łk i ,  j a k  
w z b u r z o n e g o  oceanu  w a ł y :  są  to z a p e w n e  w i e l ­
k ie  s t e p y ,  p o d o b n e  do  A m e r y k a ń s k i c h  ( P r a e r i e s ) .  , 
W  t r z e c h  s p o s t r z e g l i śm y  l iczn e  t r z o d y  c z w o r o ­
n o ż n y c h  z w i e r z ą t ,  p o d o b n y c h  do  w z m i a n k o w a ­
n y c h  w y ż e j  ż u b r ó w ,  ty lk o  d a le k o  w ię k s z y c h ; -  a  
w  k a ż d y m  l a s k u ,  p r z e c h o d z ą c y m  p rz e z  n asz e  p a ­
n o r a m a ,  b y ł y  b i a ł e  p t a k i  z  c z e rw o n e m i  p ió ram i .  
D r .  H e r s c h e l  u k l a s s y f i k o w a ł  o k o ło  3 8  g a t u n k ó w  
d r z e w  le ś n y c h ,  i  p r a w i e  d w a  r a z y  ty le  ro ś l in ,  
w  te j  n i e w ie lk ie j  p rz e s t r z e n i  o d k r y t y c h .  P o ­
m ię d z y  z w ie r z ę t a m i  ro z ró ż n ia ł  H e r s c h e l  d z ie w ię ć  
g a t u n k ó w  s s ą c y c h ,  a  5  j a j o n o ś n y c h :  p o m ię d z y  
p ie rw sz e m i  b y ł  m a ł y  g a tu n e k  re n u ,  ł o ś ,  n i e d ź ­
w ie d ź  z ro g iem  i d w u n o ż n y  b ó b r :  o s ta tn i  z u ­
p e łn ie  p o d o b n y  do naszeg o  b o b ra ,  w y j ą w s z y ,  że  
n ie  m ia ł  og o n a .  N o s i  on s w e m ł o d e n a  r ę k u ,  p o d o ­
bn ie  j a k  lu d z ie ,  s u w a j ą c s i ę  p r ę d k o  po z ie m i :  c h a ty  
j eg o  l ep ie j  są  b u d o w a n e ,  n iże l i  s z a ła s y  d z ik ic h  
m ie s z k a ń c ó w  A m e r y k i ,  a  z d y m u  k u rz ą c e g o  się  ze  
w s z y s tk i c h  p r a w i e  k o m in ó w ,  w n i ó s ł  H e rsc h e l ,
ż e  z n a j ą  u ż y te k  o g n ia ............... U w a ż a l i ś m y  n a  j e -
d n e m  d r z e w ie  d u ż e  m e lo n y ,  w  z n ac zn e j  obfi tości  
( a  z a te m  n a  x ię ż y c u  o w a  b a jk a  o d y n i  i ż o ł ę ­
dz i  n ie  m ia ł a b y  w c a l e  s w e g o  z n a c z e n ia . )  P o ­
w s z e c h n y  k o lo r  t y c h  la s ó w  b y ł  c iem no z ie lo n y ,  
j e d n a k ż e  n ie  bez  c ie n io w a n ia  n a s z y c h  p ó r  r o k u .  
D a le j  d w a  lu b  t r z y  g a tu n k i  p t a k ó w  z  dużein i  
o g o n a m i ,  k tó re ś m y  w z ię l i  z a  z ło te  i  n ieb ie sk ie  
b a ż a n ty .

N a k o n ie c  z b l i ż y l i śm y  się  do  j e z io ra ,  z a  k t ó -  
rem  na  m ilę  sze ro k o śc i ,  n a jp ię k n ie js z a  ro z c iąg a  s ię  
r ó w n i n a ,  p rz e d s t a w ia j ą c a  c za ru jący  i r o m a n ty c z n y  
w i d o k ,  j a k i e g o  ż a d n e  p ióro  o p isać  n ie  z d o ła .  
B u jn a  I m a g in a c y a ,  u n o sz ą c  s ię  n a  s k r z y d ł a c h  p o e -  
z y i ,  m o g ła b y  ty lk o  w y n a le ś ć  s ł a b e  p o ró w n a n ia  
d la  o d d a n ia  c h o ć  w  części  c u d n y c h  te j  k r a in y  
p ię k n o ś c i .  K u  w s c h o d o w i  b y ł y  u r w i s k a  s k a ł ,  
bu jnen ti  la s a m i  u m a jo n y c h ,  w  k s z t a ł c i e  g o ty c k ie ­
g o  l u k u  o tacza jące  t ę  d o l in ę ;  ich p o n s o w y  k o lo r ,  
r a z i ł  z b y t  n a sz e  do  t eg o  w id o k u  n i e p r z y w y k ł a  
o c zy .  N ie  m o g ąc  s ię  p o ją ć  z  zachw  y c e n ia ,  g d y ś ­
m y sta l i  w  z a d u m ie n iu ,  z  n a g ła  z b l i ż y ły  s ię  ku  
p e r s p e k t y w i e ,  cz te ry  po  sob ie  n a s tęp u jąc e  t rz o d y  
w ie lk i c h  s k r z y d l a t y c h  i s l ó t ,  n i e p o d o b n y c h  
w c a l e  p t a k o m :  s c h o d z ą c y c h  w o ln y m  k r o k ie m  ze 
s k a ł  n a  r ó w n in ę .  W z r o k  n a tę żo n y  d a ł  n a m  p o ­
z n a ć  t rzy  k u p y  l u d z k i c h  i s t ó t ,  a lb o w ie m  ich
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skrzydła z n ik ły , a chód b y ł prosty i pow ażny: 
m ieli 4  s to py  w ysokości, i w yjąw szy  tw arz, krót- 
kienii m iedzianem i w łosam i porośli, mieli skrzy­
d ła , sk ładające się z cienkiej, elastycznej skóry  
bez w ło só w , z ty łu , od barków , ku ziem i, aż do 
p iety  zw ieszonej. Cera żółtaw a, okazy w ała  sz la ­
chetniejszą istoto od inalpy Orangutang, mędrsza, 
z czołem  daleko w ydatniejszem . Usta w ystają­
ce, pokryte nieco brodą dość długą i wargam i 
do ludzkich  dość podobnemi. Sym etrya i sk ład  
cia ła  znam ionow ały  istoty nierów nie w y ższe  od 
m ałp gatunku. W ło sy  na g ło w ie  ciemniejsze 
od sierci na calem ciele, kędzierzaw e, ale nie w e ł­
n iste. N ogi długie cienkie. Z nać, iż b yli za­
ję c i rozm ow ą: gestykulaćya, zw łaszcza porusze­
nia rąk i nóg, zdaw ały  się być nam iętne. W n ie ­
śliśm y zatem , że to b y ły  rozumne istoty , i lubo 
może nie na tym stopniu doskonałości stojące, jak  
m ni, k tórjclieśm y w następującym miesiącu nad 
brzegami T ęczy  odkryli, jednak zdoln i do sztuk  
i w ynalazków  Później trochę, znaleźliśm y ich  
znow u nad brzegami jez io ra : k ilka z tych s tw o ­
rzeń przeleciało za w odę i  pokładło się jak orły 
jak ie ponad borem. U w ażaliśm y ty lko , że  ich  
sk rzyd ła , były  w ielk iej obszerności, podobne w  
sw ym  sk ładzie  do skrzydeł nietoperzy, sk łada­
jące się z dość przezroczystej, elastycznej skóry, 
z taką naokół opraw ą, jak  u nietoperzy. Ich 
sk rzydła  zd a w a ły  się zupełnie zależeć od ich
w oli, a lbow iem  te stw orzenia, któreśm y kąpiące
się w' rzece ujrzeli, pryskały  się  niemi, unosząc 
się po w odzie tak, jak  kaczk i, a potem otrzepa­
w szy je , sk ład a ły  na w ierzchu prędko i zgra­
bnie. D alsze nasze ob serw acje , tyczące się oby­
czajów tychże istót (o b oj ej p łc i) doprow adziły nas 
do w ażnych  rezultatów , o  których się  publicz­
ność dow ie z d z ie ł sam egoż Pana H erschla, gdzie  
w szystko  daleko obszerniej i  dokładniej będzie 
opisane. T e trzy fam ilie, rozw inąw szy potem sw e  
skrzydła, u lec ia ły , nimeśmy przyjść mogli do sie­
bie z podziw ienia. N azw aliśm y tę k lassę istót, 
naukowem terminem V e s p e r t i l i o - h o m o ,  czyli 
c z ł o w i e k  n i e t o p e r z :  są to zupełne niew inne  
szczęśliw e stw orzenia; łubd się może mniej przy­
stojnie podług naszych w yobrażeń b aw iły . D o­
linę te nazw aliśm y Rubinowem  kollosseum ,^  ł ) 

(K oniec nastąpi-)

O jadowitych roślinach.
Znajomość roślin jadow itych  jest każdemu  

człow iekow i potrzebna. N ieznając ich , nietylko  
się cz łow iek  o uszkodzenie zdrow ia, ale naw et 
o utratę życia przyprawia. Dowmdy tego mamy 
z doświadczenia i z  doniesień R ząd ow ych , corok

*). D o w iadu jem y  się1 z p ism  peryo d y czn y cli, ze 
■w New-Y ork w  A m eryce północnej, z ro b io n o  p a n o ­
r a m a ,  w  k tó rem  wszystkie te cuda xiężycow e za 
fednym  rzu tem  oka przejrzeć m ożna;

praw ie pow tarzanych. —  A  jak  Najw-yższy 
wl a ł  popęd przyrodzony w  nierozumne zw ierzęta , 
aby szkodliw ych  roślin nie jad ły , i  niem i sw e ­
mu życiu nie szk od ziły , tak dał cz łow iek ow i ro­
zumnemu sposobność korzystania z dośw iadczeń  
badaczów - przyrodzenia i z  nauk lekarzy, aby  
wszelkie!#* z łych  skutków  z tychże jadow itych  
roślin unikał. — Dla tego w Przyjacielu Ludu  
um ieszczać niekiedy będziem y op isy  roślin jado­
w itych , w  raz z  rycinami.

K o r o n a  C e s a r s k a ,  (^ a ifer fro tie , fr ittila r ia  
im perialis.)

Jest to cybulkow a jednoletnia roślina. P o ­
chodzi, ja k  w ie le  innych delikatniejszych roślin , 
z A z y i :  rozpładza się w  naszych ogrodach, z  na­
sienia lub z cybul, które na z im ę , dla przecho­
w ania, z ziem i w ybierają. Łodyga z tego pier­
w otnego zapłodu rośnie pojedyncza, prosto'w góro, 
w rzecionkow ato, do pięciu stóp w ysokości. W y ­
silenie przyrodzenia często w ydaje tę łod ygę  p ła ­
ską, złożoną z kilku  łod yg , w idocznie z  sobą  
zrosłych . Jak na pojedynczej łod yd ze, tak i na 
złożonej, rośnie od spodu aż do p o łow y  łod yg i 
liście g ła d k ie , lilijow em u podobne. Po p o łow ie  
aż do osady kw iatu , łodyga jest bezlistna. W  
koło łod yg i w yrasta kilka na dół zw is ły ch , bez­
listnych szyp u lk ów , na których w  K w ietn iu  i  
3'laju zw y k le  cieinno-czerw ono alboteż innej farby  
dzw onkow e k w iaty , jednym , dwom a lub trzema 
w  koło  rzędam i, jedne nad drugiemi w iszą . T e  
kw iaty w  Czerwcu dojrzew ają. W  każdym  
kw iatku jest pręcików  sześć, przeto ta roślina  
należy do szóstej k lassy , pod ług Lineusza. ®) 
Nad temi kw iatam i w yrasta zw y k le  szyp u ł w ie lk i  
liścia krótkiego, k oń czatego , i tym się w ierzch  
tej -rośliny kończy. Na łod yd ze złożonej często  
w yrasta w ięcej osobnych okolk ów  k w iatów . 'Ż e  
te ok o łk i mają postać korony, ztad też ta ro­
ślina ma sw oje nazw isko k o r o n a .

Podczas wzrostu zdobi roślina ta ogrod y, 
kw icie  lubią p szczo ły : —  ale też jest szkodli­
w ą ; bo od w ciągnionego przez pow onienie p y ł­
ku w  nozdrza, nos się pryszczy, i z zbytecznej 
ilości pyłku użytego na robotę pszczelną, miód jest  
szk od liw y . . Po utraciejwzrostu na nic się nie zda.

C ybula, nim ło d y g ę  w ypuści, ma w  sob ie  
sok tak ostry, że ten w ew nętrznie użyty , szko­
dzi naw et ży c iu . Po w yroście ło d y g i korzeń  
jad  traci.

*) C zytam y w  N um erze 61, K fncm ozyny z ro k u  
1834. (p ism a w ychodzącego w języku n iem ieck im ) 
a rty k u ł następujący :  K eith  w dziele św ojem  o iizyo- 
lo g ii  ro ślin  (A  system  oE p h y sio lo g ica l b o ta n y  21 
v o l. L o n d o n  1816) w spom ina, że „Z a łu z ian sk i, P o la k , 
p o ro b ił  ważne odkrycia  w zględem  różnicy- p łc i  ro ś l in ,  
ale po n iew aż  dzieła jego  teraz- dostać  n ie  m o żn a , n ie -
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o r o n a  C e s a r s k a .

p o d o b n a  więc sądzić o jego wartości.1'  M a je Kilka 
b ib lio tek  w  Niemczech,  którego t y tu ł : „ M e th o d i
łiCrboriae l ib r i  t r e s ,  A dam i Z a łn zań sk i  a Zułnz iany.  
M  D .  P ra "  1592.“  — D ru g ie  wydanie z fo k u  1604 
w e  Frank  forcie, posiada A ngie lsk i  bo tan ik  Banks. 
Je s t  to  dzieło bardzo rzadkie w  lite ra turze  Polskie j .  
D a le j  W  tymże N u m erze  M n em o zy n y  wyczytujem y, 
że w  b ib lio tece  Gótyngskićj znajduje  s ię .  , , H erbarz  
P o l sk i  Marcina z Urzędowa, dzieło równie rzad­
k ie ,  wydane w  Krakowie. 1595. W  końcu  w spom i­
n a  ’ toż p ism o o dziele X. B .  5. J r .ndz i ł ła ; „ O p i ­
sanie rośl in  l i tew skich . '-

Ż e  to dzieło jest  rzadkie,  zgadzamy się ze zda­
n iem  szanownego  R edaktora  M nem ozyny ; nawet ob- 
fitnjąca w dzieła starożytnych pisarzy polskich biblio-

Maik, czyli nowe latko.

Nasz M aik  z ie lony 
Piękn ie  u s t ro jo n y ,
Co go us tro i ły ,
Co go um aiły  
N ad o b n e  dzieweczki 
W  jedw abne  wstążeczki.
N a d o b n e ,  nadobne 
D o  róży podobne .
W szęd y  sobie chodzi ,
B o  m u  się tak godzi,
Z  n im  do d w oru  wstępu jem y, 
Szczęs'cia, zdrow ia  winszujemy 
N a  ten  n o w y  ro k  
Co nam dał Pan B ó g .  —
N a  podw órzu  kam ien ica ,
N a  p o lu  p iękna  pszenica 
Z ie lo n a ,  z ie lona .
M a na zimę siana 
A n i  jej  urżniecie ,
A n i  ją zwiążecie 
A n i  też nie wiecie 
Co za nią zbierzecie, —
Z ebrane  ta la ry  
N a  stół się kulały,
D a jc ie  nam też dajcie 
A  nieodmawiajcie,
N a Maik z ie lony  
Piękn ie  ust ro jony ,
Co go u s t ro i ły  
Co go um aiły  
N ad o b n e  dzieweczki 
W  jedwabne wstążeczki. 
N ad o b n e ,  nadobne  
D o  lóży po d o b n e .

teka na rodow a  Ossolińskich,  n ie  posiada go. Ze Za- 
łuziański w  Polsce się urodził ,  oprócz Keitha świad­
czą uczeni M o n tu e l ,  D u g lo s  i  Pu l ine j ,  lubo  B ent­
k ow sk i  Czechem go m ie n i ,  i  dla tego zapewne, że vr 
Pradze dzieła swoje drukował. O n  odkryc iem  płci 
ro ś l in  przygotował systema swego następcy Lineusza,  
aczkolw iek ten nie przyznał się n igdy  do sw ego  nau­
czyciela. (O b .  R oczn ików  Tow arzystw a  nauk. Kra­
kowskiego. T o m  x i i  )

W sz y s tk ie  K ról. Pocztam ty i K sięgarnie s q  upoważnione do zbierania prenu­
meraty na pismo czasow e pod tytułem :

P r z e w o  d si i k 81 ó 1 ni c z o -  P r z e m y s ł  o w y .
S p i s  r z e c z y  1 3° N r .: Kalendarz rolniczy. Kalendarz roczny ogrodniczy. O Mierzwie

nabywanej za pomocą podściólki ziem ią: nowo wynaleziony sposób. Pług- do wyorywanią prze 
"■aide. W iadomość o fabryce cukru z buraków. Rozmaitości. Wiadomości Handlowe.

' N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t l i e r a  w L e s z n i e .  (R ed .  Ciechański.,)


